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NOWY
20 gr.

CENY OGŁOSZEŃ: Po tekicie 1 mm w 1 szpalcie (izerokoH
*Łpalty 45 mm) po 16 groszy. Ogłoszenia tekstowo po 1 zloty 50 groszy 

za 1 mm.
Jędrzejów, 4 /5  maja 1943

Adm inistracja i ekspedycja: Jędrzejów, Rynek 1. I»L W. 
Nadesłane, a nie zamówione przez Redakcje rękopisy, bedą zwra; 
cane stronom jedynie wówczas, gdy dołączone zostaną znaczki 
pocztowe na opłacenie przesyłki zwrotnej. — Ukazuje sie * razy 
w tygodniu: we wtorek, czwartek, sobotę (niedziele). Prenum erata 
miesięczna 2.40 zł., z odnoszeniem do domu 2.80 zł., pocztą 1.20 zł.

Różnica zdań między Anglią i USA
Anglja nie myśli ze względu na Polaków zmieniać swej tradycyjnej polityki.
Rzym, 3 m aja. „W rezultacie konfliktu 

polsko-sowieckiego daje sie zauważyć rów­
nież różnica zdań miedzy A nglja  i S tana ­
mi Zjednoczonemi, co stanowi szczególnie 
ja sk raw y  dowód niesłychanego znaczenia 
tego wydarzenia".

Podobne stw ierdzenie, jakkolw iek  w  róż­
nych  słowach, w ysuw a znaczna cześć p ra ­
sy w łoskiej, przyczem  opiera sie ona na 
doniesieniach, nadchodzących z P o łudnio­
wej A m eryki, Lizbony, Sztokholm u i in ­
nych stolic zagranicznych.

„Londyn — pisze „Popolo di Roma“ — 
reag u je  na  k on flik t polsko-sowiecki przez 
ponowne podjecie swej trad y cy jn e j poli- 
ty lk i, polegającej od wieków na tern, iż 
porzuca sie z zim ną k rw ią  in te resy  swoich 
b. sojuszników , aby porozum ieć sie z inue- 
m i m ocarstw am i.
. Jeżeli chodzi o W aszyngton, to w edług 

tu te jsze j opinji, n ie czyni on w rażenia, j a ­
koby  podzielał te  całkow itą  gotowość do 
n ieograniczonych ustępstw  wobec życzeń 
S ta lina .

W  przeciwieństwie do Londynu nie 
ukryw a się tam  pewnego oburzenia 
w stosunku do postępowania Rosji 

sowieckiej".

„Bomba sowiecko-polska — pisze „Mes- 
sagero" — w ybuchła w momencie, kiedy 
Roosevelt zam ierzał doprowadzić do sku t­
ku spotkanie ze Stalinem . Temsamem sta ­
nowi ona odpowiedź Stalina na próby zbli­
żenia ze strony Roosevelta.

Nie jest może też wykluczonem, że w 
ostatecznym  w yniku konflik tu  sowiecko- 
polskiego n astąp i pewne naprężenie po­
między R osja sowiecką i S tanam i Zjedno­
czonemi".

Zakaz wyjazdu Polaków ze Związku Sowietów.
Genewa, 3 m aja. Z dobrze polnformowa- 

nego źródła potwierdzają wiadomość o za­
kazie wyjazdu Polaków ze Związku Sowie­
tów.

Z K a iru  nadesły  w międzyczasie nastę ­
pująco szczegóły w tej siprawie1 „Członko­
wie b. a rm ji polskiej, przebyw ający na 
B liskim  W schodzie, są  bardzo zaniepokoje­
n i w iadom ością, że rząd sowiecki czyni 
przeszkody przy opuszczaniu tery to rju m  
Związku Sowietów w szystkim  polskim  oby­
watelom . deportow anym  do R osji sowiec­
kiej lub przebyw ającym  na tym  terenie, 
pow ołując się na to. że Polacy ci w m iędzy­
czasie zostali uznani jako  obywatele Zwią­
zku Sowieckiego. Wśród tych obywateli

sowieckich znajdują  sią również żony, dzie­
ci f rodzice polskich żołnierzy, którzy w 
ciągu ub. zimy wyjechali na Bliski Wschód.
W  chw ili opuszczania przez nich Związku 
Sowieckiego zapewniono ich, że ich rodzi­
ny  bądą m ogły w krótce pojechać za nimi".

Zm iana stanow iska rządu sowieckiego 
wobec Polaków  — ja k  podkreśla się w Ge­
newie — rzuca charak terystyczne św iatło 
na perspektywę przyszłości. W śród P o la ­
ków, przebyw ających obecnie na  em igracji, 
panu je  powszechnie wielkie zaniepokojenie 
również z powodu wiadomości, że rząd so­
wiecki odmawia nawet swej zgody na prze­
syłanie polskim obywatelom, deportowa­
nym do wnętrza Związku Sowietów, odzie­
ży, lekarstw itd.

Dziennik szwajcarski na temat 
K aty n ia .

Berno, 3 m aja. „Odkrycie w K atyniu  na­
pełniło Europę przejmującą dreszczem 
grozą" — pisze „Tribune de Lausanne". 
„Stwierdzone tam  fak ty  są w całej pełni 
zgodne z całą linją wytyczną bolszewizmu.

W szystkie okropności w ojny nie zdołają 
zatrzeć uczucia s trach u  i w strętu , prom ie­
niu jącego  z bolszewizmu, przybierającego 
n a  siebie m askę rzekomego „krzewiciela 
pokoju w śród ludzi", zaś w rzeczywistości 
stanow iącego jedynie  system  niewolnictwa. 
T)zieki swemu niezręcznemu, a le  bardzo 
Wymownemu podenerw ow aniu bolszewicy 
zdem askow ali się.

Z drug ie j s tro n y  A ng lja  znalazła się o- 
iecn ie  w sy tu ac ji, k tó re j nie można inaczej 
nazwać, ja k  conajm niej nieprzyjem ną. 
N ie wszędzie jednak  w A ngljj zdają sobie 
spraw ę, jak ie  niebezpieczeństwo stanow i 
,1ej sprzeczny z n a tu rą  sojusz z bolszewi­
kami. Możliwe, że s ta ran o  się tam  nawet 
wmówić w siohie, że bolszewizm przeszedł 
okres „rozwoju", zbliżył się do pojęć m ie­
szczańskich. Obecnie trag ed ja  w K atyn iu  
zdziera maskę. K rw aw a paszcza czerwone­
go potw ora u jaw niła  się w całej sw ojej 
odrażającej formie".

Charakterystyczne stanowisko 
Moskwy.

Budapeszt, 3 m aja. Na marginesie prze­
biegu konfliktu polsko-sowieckiego w osta. 
tn im  tygodniu  pisze „ Pes te r  Lloyd":

„C harakterystycanem  je s t stanow isko 
M oskwy w osta tn ie j fazie rozw oju tego 
incydentu. O granicza się ono do sum arycz­
nych dem enti i obrzucania obelgam i prze­
ciw nika, nie troszcząc się bynajm niej o 
zachow anie naw et pozorów jak iegoś po­
stępow ania dowodowego. P ro jek t  zbadania 
spraw y przez Międzynarodowy Czerwony 
Krzyż odrzuciła Moskwa z drwinami- Na­
wet dzisiaj odrzuca ona udzielenie jak ich ­
kolw iek info rm acy j co do faktycznego losu 
Polaków , deportow anych w głąb Związku 
Sowieckiego O drzuca ona wszelkie propo­
zycje udzielenia w glądu stronom  zain tere­
sow anym  w te j spraw ie.

Cały incydent je s t klasycznym  przyk ła­
dem  tegov jak  sobie bolszewicy przedsta­
w ia ją  sw ój stosunek  do narodów  sąsiedz­
kich. S tanow i on rów nież cenny przyczynek 
do osądzenia w artości „porządku w E u ro ­
p ie W schodniej", odnośnie do zrealizow a­
n ia  k tórego Związek Sow ietów  już ' zgłosił 
ńa  forum  m iędzyaljanckiem  sw oją w łaści­
wość i w zakresie k tórego  o trzym ał daleko 
idące zapew nienia. K rok  Moskwy przyczy­
n ił się więc w rezu ltacie  do w yjaśn ien ia 
•y tuac ji" .

Szwecja protestuje w  Kujbyszewie i Londynie 
przeciw naruszeniu swych granic.

Sztokholm, 3 m aja. Wydział obrony prze. 
ciwlotniczej sztabu obrony kra ju  wydał 
komunikat, donoszący, że w nocy na czwar­
tek obcy samolot, nadlatu jący od wschodu, 
zrzucił na obszarze raf przybrzeżnych ko. 
ło Karlskrona najpierw bomby świetlne, 
a bezpośrednio potem kilka bomb rozpry- 
skowych na południową część wyspy 
Verkoe.

W  czasie zakończonego obecnie badania 
odłam ków bomb przez sz tab  szwedzkich 
s ił zbrojnych okazało się, jak  kom unikuje 
wydział obrony przeciwlotniczego szwedz­
kiego sztabu sił zbrojnych, że dwie części 
dwóch różnych bomb rozpryskow ych nosi­
ły  napisy w języku rosyjskim . Znalezione 
resztki bomby zapalającej w ykazały, że 
chodzi tu o bombę typu rosyjskiego..

W  zw iązku z tern szwedzkie m inisterstw o 
spraw  zagranicznych kom unikuje, że po­
selstwo szwedzkie w Kujbyszewie otrzy­
mało polecenie zaprotestowania w imię* 
niu rządu szwedzkiego przeciw dokonaniu 
przelotów nad te ry to r jum  szwedzkiem. Z 
okazji przelotu nad Szwecją środkow ą i 
zachodnia przez sam oloty zagraniczne w 
nocy na poniedziałek W ielkanocny również 
poselstw o szwedzkie w Londynie zgłosiło

prośbę o spieszne przeprow adzenie docho­
dzeń.

„Svenska D agldadei" zauważa na m arg i­
nesie pro testu  rządu szwedzkiego w K uj- 
byszewie i Londynie, że obecnie Szwecja 
m a praw o oczekiwać, iż rząd sowiecki nie 
p o trak tu je  nowego protestu  Szwecji z ta ­
ką sam ą obojętnością, jak  daw niej, a rów- 
noczenie, iż należy zażądać od Auglji 
zapewnień co do w ydania zarządzeń — 
zapobiegających dalszym  naruszeniom  neu­
tralności. „Dagens N yheter" przypisuje 
faktow i zrzucenia bomb koło K arlsk rona 
szczególnie ważue znaczenie i zauważa w 
związku z tern. że doświadczenie wykazało, 
iż gotowa zawsze do akcji szwedzka a r ty ­
leria przeciwlotnicza poważnie zmniejszy­
ła skłonność obcych lotników do skracania 
sobie drogi i naruszania przytem neutra l­
ności szwedzkiej.

..Dagspostcu" oświadcza, iż uajwyższy 
czas, aby ochrona neutralności s ta ła  się 
najzupełniej skuteczną dzięki w ykorzysta­
niu w szystkich rozporządzałnyeh rezerw, 
jeżeli nie m ają  się pow tórzyć podobne w y­
padki, jak ich  św iadkam i są  leje bombo­
wo koło K arlsk rona, w jeszcze przykrzej­
szych proporcjach  i z jeszcze po w ażniej­
sze mi sku tkam i.

Świat winien wyciqgnqc nauczkę
z przeszłości.

Buenos Aires, 3 m aja. Z okazji 90-tej ro­
cznicy konstytucji a rgentyńskiej minister 
spraw zagranicznych Ruiz Guinazu wygło­
sił na tem at polityki zagranicznej przemó­
wienie w obecności prezydnta państwa 
Castili oraz licznych znanych osobistości 
z życia politycznego.

W  przem ówieniu swem, wygłoszoinem w 
stolicy prow incji S an ta  Fe. m in ister pod­
kreślił, iż A rgen tyna  również w przyszło­
ści pozostanie tern, czem była zawsze t. z_n. 
niezaw isła i zawsze gotow ą do udzielenia 
pomocy.

W obszeruem swem przemówieniu^ m in i­
s te r  sp raw  zagranicznych następnie po­
w tórn ie  sk reślił głów ne wytyczne polityki 
zagranicznej A rgentyny. W ynik obecnej 
w ojny bezw arunkow o spow oduje _ pod 
względem gospodarczym  reorganizację, o- 
bejm ującą  cały glob ziemski. P o s tu la t ten 
posiada szczególne znaczenie z uw agi na 
fak t istn ien ia  pewnych doktryn, w m yśl 
k tórych  po zaw arciu pokoju wojskowego 
nastąpić ma dalsza w ojna gospodarcza, fi­
nansow a i przemysłowa.

K ażda w ojna stw arza d la  zwycięzcy pew ­

nego rodzaju  przyw ileje gospodarcze. W 
takich w arunkach ty lko tak ie  państw a  da­
lej m ogą istnieć, k tóre um iały zachować 
słcą niepodległość i k tó re  uw zględniały na­
tu ra lne  praw a, rządzące gospodarką, nie­
zależnie od woli obcych m ocarstw . K ieru ­
jąc, w łasną ręką  naszym losem, nikt nie mo­
że w ątpić w to, że w ytężym y przytem  całą 
naszą energję, patrząc w przyszłość z nie­
wzruszoną ufnością. Świat winien nareszcie 
wyciągnąć naukę z przeszłości.

Nie wolno leczyć ran , zadając równocze­
śnie nowe cierpienia. Jedyn ie  dobra wola 
do zasadniczej zm iany umożliwić może 
w szystkim  lepsze ju tro . A rgen tyna  zam ie­
rza utrzym ać sw ój spadek państw ow o-oby- 
wutelski i, ku ltu ra ln y , by tern sam em  wy­
świadczyć przysługę również pozostałem u 
św iatu. Z tego powodu podkreśla ona swą 
zdecydowaną wolę do wolności i niezawi­
słości. Praw dziw y nacjonalizm  je s t głębo­
ko zakorzeniony w łonie narodu a rg en ty ń ­
skiego. Tworzy on podstaw ę jego niepodle­
głości.

N astępnie m in is te r w k ró tk ich  słow ach 
sk reślił rozwój w ypadków  na  świecie od

Wymiana depesz pomiędzy 
Fiihrerem i cesarzem Japonii 

w dniu 1 maja.
Berlin, 3 m aja. Cesarz Japon ji  z okazji 

1 m aja wystosował do Fiihrera następu­
jącą depeszę:

„Cieszę się, iż mogę przesłać W aszej 
Ekscelencji z okazji św ięta narodow ego Rze­
szy moje najgorętsze g ra tu lac je  wraz ze 
szczeremi życzeniami, jak ie  żywię dla 
Pańskiego  osobistego powodzenia i szczę­
ścia Pańskiego  k ra ju . P rzy  tej sposobności 
p ragnę w yrazić W aszej E kscelencji m oją 
najgorętsze życzenia sukcesu P ań sk ie j 
dzielnej a rm ji i rów nocześnie zakom uniko­
wać m oją s iln ą  decyzję zniszczenia na­
szego wspólnego przeciw nika.

Podp. H irohito".
F iihrer odpowiedział następującą de­

peszą:
„Proszę W. C esarską Mość o przyjęcie 

mojego serdecznego podziękow ania za ży­
czenia, przesłane mi z okazji św ięta n a ro ­
du niemieckiego. Jednocząc się z W. Ce­
sarską  Mością w nieugiętej _ decyzji zni­
szczenia wspólnego przeciw nika i zapew­
nienia dzięki naszemu zwycięstwu spraw ie­
dliwego porządku św iata oraz trw ałego 
pokoju, przesyłam  wzajemnie^ moje szczere 
życzenia osobistego szczęścia W. C esar­
skiej Mości i szczęśliwej przyszłości dla. 
dzielnego navodu japońskiego.

Pod. Adolf Hitler".

roku  1914. Załam anie się L igi Narodów 
w strząsnęło praw nem i postu latam i św iata. 
Nie nadeszła jeszcze chwila, by już dzisiaj, 
proklam ow ać pewne program y, k tó re  nie 
zdały jeszcze egzam inu, jeżeli, chodzi o ich 
rea ln ą  żywotność. W  ten sposób bowiem 
w zbudzanoby jedynie złudne wyobrażenie, 
iż nowy bieg m yśli obracałby się na p ła ­
szczyźnie nierealnej i spekulatyw nej.

Japonja o zerwaniu stosunków 
między

Moskwą a polską emigracją.
Tokio, 3 m aja. Zerwanie stosunków po­

między Związkiem Sowietów a polską emi­
grac ją  określają w kałach politycznych 
Japon ji  jako „charakterystyczne w yda­
rzenie", rzucające interesujące światło na 
stosunek pomiędzy Związkiem Sowietów, 
Anglją i Ameryką.

Pom im o zbrojnego sojuszu z Moskwą, 
ani Anglikom , ani A m erykanom  nie udało 
się zabezpieczyć interesów  protegow anej 
przez siebie polskiej em igracji wobec p a r­
tnera  bolszewickiego. Zaufanie tych wszy­
stkich, którzy zna jd u ją  się dziś w obozie 
Anglosasów , doznało w skutek ostatn ich  
w ypadków podobnego w strząsu, ja k  inne 
nadzieje pewnych m ałych narodów. C ala 
ta  spraw a je s t dalszym  powodem, posia­
dającym  wszelkie w arunki do re fleksy jne­
go nastaw ien ia  także innych narodów  
w obozie przyjaciół aljantów , w szczegól­
ności zaś tych, którzy  w przebiegu obecnej 
wojny, podobnie jak  i Polacy, poświęcili 
w szystko w imię interesów  Anglików i 
Am erykanów .

P ra k ty k a  życia codziennego dowiodła 
dziś ponownie, że A nglja  bez żadnych sk ru ­
pułów poświęca swoich sojuszników, o il* 
własne interesy lub korzyści znajdą się 
w niebezpieczeństwie.

Odezwa marszałka Antonescu 
do rumuńskich sfer pracujących.

Bukareszt, 3 m aja. W dniu 1 m aja  m a r­
szałek Antonescu zwrócił się z odezwą do 
rumuńskich sfer pracujących.

Na tych sferach pracujących, jako  na 
drugiej a rm ji k ra ju  — jak  czytam y w ode­
zwie szefa państw a rum uńskiego — opie­
ra  się nadzieja i pewność zwycięstwa, 
osiągnięcie k tórego uietylko zależy od w a­
leczności żołnierza rum uńskiego, lecz w 
głów nej m ierze także od w ysiłku i pracy 
tych osób, k tó re  znajdu ją  się w k ra ju .

R um uńskie sfery  pracu jące  poszły za na- 
kazem  chwili, dały  one posłuch swym  
uczuciom narodow ym , a nie dały się 
wziąć na lep propagandzie przeciw nika 
i tern samem całą  swrą  siłę postaw iły  do 
dyspozycji narodu, p rzyczyniając sie do 
zapew nienia tego, co je s t niezbędnem za­
rów no dla arm ji. jak i dla k ra ju  W dniu 
pracy  — jak  kończy się odezwa — w imió 
n iu  ojczyzny i króia dziękuję pracownik*? 
w i za jego wysiłek.



U nw in  to isa icm  nad prziKzdHdini mosM mrzBM m m i nada leshdaczaa.
Berlin, 2 mąj*.. Naczelna komenda nie­

mieckich sił zbrojnych komunikuje z głó­
wnej kwatery Filhrera w dniu 1 maja:

Wojska niomiecko-rumuńskie uzyskały 
także wczoraj na przyczółku mostowym  
rzeki Kubań wielki sukces obronny. Bol­
szewików, którzy atakowali przy silnem  
użyciu artylerji, czołgów i lotnictwa od­
rzucono wśród strat w ludziach i materia­
łach.

Na pozostałym froncie wschodnim zazna­
czyły sl« tylko nieznaczne utarczki.

Niemieckie śęigacze zatopiły na morzu 
Śródzlemnem konwój nieprzyjacielski, zło­
żony z trzech statków przybrzeżnych o łą­
cznej pojemności 1.700 brt.

Z tunetańskiego placu boju zaraportowa- 
no o ożywionych utarczkach charakteru lo­
kalnego. W ypady nieprzyjacielskie na nie-

miecko-włoskie pozycje wyżynne odparto. 
W kilku miejscach nasze wojska przystą­
piły do lokalnych kontrwypadów.

W ciężkich walkach na zachodnim fron­
cie tunetańskiego przyczółka mostowego 
w dniach od 27 do 30 kwietnia nieprzyja­
ciel stracił 98 czołgów, 86 pancernych wo­
zów zwiadowczych i pancernych wozów  
strzeleckich, 21 dział, liczne pojazdy me­
chaniczno i kilkuset jeńców. Poniósł on 
szczególnie ciężkie krwawe straty.

Bombowce brytyjskie zaatakowały pod­
czas ubiegłej nocy kilka miejscowości w 
Niemczech zachodnich, w czem takie o- 
twarte gminy wiejskie. W skutek bomb, 
rzuconych na dzielnice mieszkalne, przede- 
wszystkiem w Essen, powstały straty wśród 
ludności i poważne szkody. Według nade- 
szłych dotychczas raportów zestrzelono 6 
z pośród atakujących bombowców.

Wszystkie ataki bolszewików na przyczółku 
mostowym rzeki Kubań odparto.

Berlin, 3 m aja. Naczelna komenda nie­
mieckich sił zbrojnych donosi z głównej 
kwatery Fiihrera w dniu 2 maja:

Na przyczółku mostowym rzeki Kubań 
próbowali bolszewicy także wczoraj przy 
użyciu znacznych sił przełamać pozycje 
niemieckie. W szystkie ataki załamały się 
w ciężkiej walce obronnej. S iły  nieprzyja­
cielskie wysadzane na ląd na północnym  
odcinku przyczółka mostowego, zniszczo­
no. Przed wybrzeżem kaukaskiem lekkie 
jednostki niemieckiej marynarki wojennej 
zatopiły ścigacz nieprzyjacielski, wyposa­
żony w artylerję.

Na terenie Tunisu dzień miał przebieg

naogół spokojny, za wyjątkiem nieznacz­
nej działalności bojowej o charakterze lo­
kalnym.

Lotnictwo zaatakowało ubiegłej nocy 
konwój nieprzyjacielski na wodach koło 
Benghazi I ciężko uszkodziło 5 wielkich 
frachtowców.

Podczas wypadów przeciwko pewnej ba­
zie niemieckiej na wybrzeżu Atlantyciciem, 
oraz na wodach norweskich, lotnictwo 
półnoeno-amery kańskie straciło wczoraj 
11 czteromotorowych bombowców, a lot­
nictwo brytyjskie 12 samolotów torpedo­
wych i niszczycielskich. Jeden własny sa­
molot m yśliwski zaginął.

W kwietniu zniszczono 1082 samoloty
sowieckie.

Nieprzyjaciel stracił w kwietniu 423.000 brt. oraz z okrętów wo­
jennych l  lotniskowiec, 1 krążownik, 5 kontrtorpedowców, 6 łodzi

podwodnych i 8 ścigaczy.
Berlin. 3 m aja. Naczelna komenda nie­

mieckich sił zbrojnych komunikuje z głów ­
nej kwatery Fiihrera w dniu 3 m aja:

Także i w dniu wczorajszym boiszewicy 
napierający w licznych falach na przyczół­
ku mostowym nad rzeką Kubań zostali od­
parci wśród ciężkich strat.

Sowieckie lotnictwo ątraciło w kwietniu 
1.082 samoloty; z togą 902 zestrzelono w  
walkach powietrznych, 121 zestrzeliła arty­
leria przeciwlotnicza lotnictwa, 10 oddziały 
wojska lądowego i jednostki marynarki 
wojennej, reszta została zniszczona na zie­
mi.

Na froncie tunetańskim miejscowe nie­
przyjacielskie ataki zostały odparte częścią- 
wo w przeciwnatarciu.

Przy wypadach nieprzyjacielskich si* lot­
niczych przeciwko holenderskiemu wybrze­
żu i zachodnim terenom granicznym ze­
strzelono 11 brytyjskich samolotów, przy 3 
jedynie własnych stratach.

Kilka nieprzyjacielskich samolotów ubie­

głej nocy przeleciało ponad Prusami 
Wschodniemi. Jeden bombowiec został ze­
strzelony.

W waiee przeciwko brytyjskim  i północ- 
no-amerykańskim połączeniom morskim, 
marynarka zatopiła w kwietniu 63 okręty 
handlowe o łącznej pojemności 423.000 brt., 
z tego same łodzie podwodne zatopiły 415 
tys. brt. i storpedowały dalszych 18 okrę­
tów. Lotnictwo uszkodziło 10 okrętów han­
dlowych, częściowo ciężko.

Także w walce przeciwko nieprzyjaciel­
skim okrętom wojennym marynarka wo­
jenna i lotnictwo uzyskały sukcesy Łodzie 
podwodne zatopiły jeden lotniskowiec, Je­
den krążownik, trzy ścigacze i jedną łód i 
podwodną. Inne niemieckie morskie siły  bo­
jowe zniszczyły dwa kontrtorpedowce. trzy 
łodzie podwodne i siedem ścigaczy. Lotnic­
two zatopiło dwie łodzie podwodne i jeden 
ścigacz. Dwa nieprzyjacielskie kontrtorpe­
dowce, jeden ścigacz łodzi podwodnych i je­
dna łódź patrolowa zostały uszkodzone.

S.....................  ■■ ...o........ at........ . . .  . . .

D r u g a  c z ę ść  tr a g e d ji.
Berlin, 3 maja.. „Niemiecka Dypło- 

matyczno-Polityczna Korespondencja", or­
gan ministerstwa spraw zagranicznych
Rzeczy pisze:

Polska traged ja , traged ja  pierwszego s  
pośród podszczutych do w ojny i odradzo­
nych przez W ielką B ry tau ję  i S tan y  Zjed­
noczone narodów  europejskich, weszła wT 
nowe stad jum . Rząd sowiecki zerwał sto­
sunki z osiadłym i w Londynie emigranta­
mi polskimi pod przewodnictwem Sikor­
skiego. .Jako powód tego kroku nota  so­
wiecka podaje stanow isko polskie!* em i­
gran tów  wobec odkrycia masowego m ordu 
w K atyn iu . W nocie, rojącej się od obelg, 
zarzucono polskim emigrantom, że zwróci­
li się do Międzynarodowego Czerwonego 
Krzyża z prośbą o wzięcie udziału w ba; 
dan iu  m asowych grobów. Rząd sowiecki 
u p a tru je  w tem  ak t potajem nego porozu­
m ienia z Niemcami.

W związku z tem należy w pierw szym  
rządzie stw ierdzić, że k ie ru jąc  sw ą notę 
do Sikorskiego., rząd  sowiecki zrezygno­
w ał ze swych prób w yparcia  sic zbrodni w 
K atyn iu . Nota, wystosowana do Sikorskie­
go jest jednoznaęznem przyznaniem się do 
winy. Jeżeliby  is tn ia ł choćby najm niejszy  
cień w ątpliw ości co do sp raw cy  m asowej 
zbrodni, to rząd sowiecki pow inienby ty l­
ko z uznaniem  pow itać zaproszenie M ię­
dzynarodow ego Czerwonego K rzyża do 
prac, związ-anych z ekshum acją  zwłok. W  
tym  w ypadku m usiałby on przyłączyć się 
do apelu, ją k i rząd Rzeszy i polscy em i­
g ranci w ystosow ali do in s ty tu c ji genew ­
skiej. Z am iast tego, rząd sow iecki n a j­
pierw  milczał, obecnie zaś fak t zgłoszenia 
tak iego  apelu w ykorzystał do zaciekłego 
a tak u  na po lsk ich .em igran tów .

W ysunięto  w związku z tem  tw ierdzenie 
jak iegoś ta jn eg o  porozum ienia pomiędzy 
niem ieckiem i w ładzam i w Generalnem  
G ubernato rstw ie  a polskim i em ig ran tam i 
w L oudyuie je s t tak  absurdalne, że me 
w arto  naw et bliżej się  nad tem zastan a ­
wiać. ,

Fozatem  — i co do tego p ra sa  b ry ty jsk a  
n ie  pozw ala żywić żadnych w ątpliw ości — 
odkrycie potwornych wypadków w Katy­
niu było dla Sikorskiego w równym sło­
niu nieprzyjemne, jak dla Stalina. O dkry­
cie to bowiem zdem askowało rolę S ta lin a  
jak o  m ordercy. Sikorski okazał się jako 
jeden z największych marzycieli, jakich 
zna historia świata.

N ota sowiecka do S ikorskiego obok 
swej strony  k rym inalnej, posiada też do­
niosłe znaczeni© polityczne. D okum ent so­
wiecki został w praw dzie doręczony przed­
staw icielow i S ik o rsk ieg o . w .Kuj byszewie, 
Rom erowi. W  rzeczywistości jednak  był on 
zwrócony nie ty le  pod adresem, polskich 
em igrantów , ile rządu  W ielkiej B ry ta n ji 
i S tanów  Zjednoczonych. W sposób nie do­
puszczający żadnych dwuznaczności, Sta­
lin daję w niej do zrozumienia, że nie ży­
czy sobie żadnych dalszych dyskusyj na te­
mat działań lub zamierzeń bolszewizmu 
w okresie wojny czy pokoju. Rząd anwieeki 
daje  w tej nocie do poznania, że prow adzi 
w ojnę w edług swoich metod i także .według 
swoich m etod p rag n ie  ukształtow ać ewen­
tu a ln a  w arunk i pokojowe w w ypadku, gdy ­
by wyszedł jak o  zwycięzca. Częścią tych 
metod jest Katyń, jest to masowe morder­
stwo, podniesione do rzędu podstawowej 
zasady politycznej. Częścią tych  m etod jest 
bezlitosno w ym ordow anie kw iatu  m łodzie­
ży danego narodu,, jeżeli w ym agają  tego 
względy bezpieczeństwa bolszewizmu.

N ota sowiecka do S ikorsk iego  oznacza 
więc n ictylko, że rząd sowiecki potw ierdza 
fak t zbrodni w K atyn iu , ale nadto, że rząd 
ten je s t zdecydowany do je j pow tórzenia, 
gdyby kiedykolw iek było to  zgodne z jego 
in teresam i. Z praktycznego p u nk tu  widze­
nia, no ta  oznacza niety lko zrezygnow anie 
z dalszej dyskusji z S ikorskim , alo stanowi 
również przygrywkę do ostatecznego wytę­
pienia wszystkich Polaków, jacy znajdują 
się jeszcze dzisiaj w rękach sowieckich. Po­
laków tych — według wyników badań, prze­
prowadzonych przez Sikorskiego — Jest 
360.000. Ilu ich żyje jeszcze do dnia dzisiej­
szego, niewiadomo. Praw dopodobnie od- 
daw na już podzielili oni los polskich ofice­
rów  w K atyn iu . W  każdym  razie  pewnem 
jest. że ąni jeden z nich nie u jrzy  nigdy  po­
now nie swej ojczyzny.

N a tem  kończy się o sta tn i a k t trąg ed jł 
polskiej, rozgryw ający  się  na deskach sce­
n y  europejsk iej. P o lska  m an ja  wielkości 
zosta ła  jeszcze raz i to w sposób okru tny  
u k aran a . T a m an ia  w ielkości rozpęta ła  z 
pow odu G dańska nową w ojnę europejską, 
k tó rą  w konsekw encji przerodziła się w 
w ojnę św iatow ą. Ta m an ja  w ielkości u- 
tw ierdza polskich em igran tów  w przeko­
nan iu . że w ojną, k tó ra  w ybuchła z powodu 
P o lsk i, będzie m u sia ła  p rzybrać  pom yślny 
d la  Polaków  przebieg naw et po likw idacji 
Polski. T a m an ja  wielkości w yw ołała w ra ­
żenie u Sikorskiego, że on i jego p rz y ja ­
ciele mogą dowoli kierow ać losam i w ojny 
św iatow ej.

W związku z tym  poniżającym wypad­
kiem W ielka Brytanja i Stany Zjednoczo­
ne przemilczają kompromitację, jaką pier­
w szy sprzymierzeniec m usiał przeżyć z 
w oli ostatniego sprzymierzeńca. Milczą, 
poniew aż są  bezsilni. Milczą, ponieważ w 
sw ej bezsile w odniesieniu do bolszewic­
kiego Związku Sow ietów  daw no już wy­
c iągnęli polityczne konsekw encje, kładąc 
Polskę na ołtarzu ofiarnym. M ilczenie w 
sp raw ie  m asowego m ordu  . w K atyn iu , 
przem ilczenie odpraw y, udzielonej przez 
S ta lin a  R om erow i i S ikorsk iem u je s t je- 
dvn ie  owocem tych poufnych układów  po­
litycznych, k tó re  Eden zaw arł w M oskwie 
ze S ta linem  i M ołotowem. umów w sp ra ­
w ie rozgraniczenia auglo-sasko-bol.szewie­
ki ej strefy  interesów , układu, k tó ry  Eden 
przedstawił w .W aszyngtonie do zatw ier-

Operacje japońskie w
Tokio, 3 m aja. W sprawozdaniu, podą- 

nem z przednich linij frontu przez agencję 
Domei, zwrócono uwagę na znaczenie fak­
tu zniszczenia 24-tej grupy armjl Czung- 
kingu w północnych Chinach.

N aczelny dowódca nowej p ią te j a rm jl 
oraz k ilkase t oficerów przeszło na  s tro n ę  
japońską. Okoliczność ta  p rzyczyniła się 
do pogorszenia i_ tak  już  na bardzo niskim  
poziomie znajdu jącej się m oralności w ojsk 
czungkiógskich.

O peracje japońsk ie  p osiadają  w ielkie 
znaczenie n ie ty lko  w dziedzinie wojskow ej, 
lecz rów nież politycznej, gdyż m iljonow a 
ludność, zam ieszkująca graniczne obszary 
w H onan, H upeh i Szansi sym patyzu je  z 
narodow ym  rządem  chińskim . _ . . .

W  zachodniej części ch ińsk iej prow incji 
H upeh udało się  oddziałom  japońsk im  o- 
krążyć grupę komnniistyezną, liczącą 151)00 
ludzi. Japończycy  zajęli 23 bazy przeciw ­
nika.

W  ram ach  akcji oczyszczającej, przepro­
w adzonej w północnych Chinach, w ojska

dzenia, a  k tórego  rząd b ry ty jsk i nie odw a­
ża się dzisiaj zaprzeczyć. Na przykładzie 
Polaków, na przykładzie Sikorskiego i 
garstki nieszczęśliwych I pozbawionych oj­
czyzny ujawnia się zdrada Anglosasów, 
popełniona na żywem ciele E u ropy  i to 
zdrada w całej swej potężnej okazałości.

Ziem ia K a tyn ia , całe te ry to rju m  b. P o l­
sk i z a b e z p ie c z o n e  Są przez Niemcy. Zabez­
pieczono przeciwko pow tórzeniu się tych 
potw ornych wypadków, do k tó rych  rząd 
sowiecki obecnie się przyznaje, a k tóre  
W ielka B ry ta n ja  i S tan y  Zjednoczone 
w m ilczeniu akceptują.

Polscy jeńcy  wojenni, którzy  dostali sic 
w ręce niem ieckie — żyją. Teh losem nic 
je s t jednak  zbiorowy grób. Ich zadaniem  
je s t  p raca  nad dziełem nowej i  lepszej

północnych Chinach.
japońsk ie  zajęły  w dn iu  30 kw ietn ia  o sta t­
n ią  bazę 27-mej a rm ji C zungkingu. Pole 
w alki zasłało przeszło 1000 poległych.

Sukces Japończyków w północnej 
części prowincji Honan.

Tokio, 3 m ają . A gencja Domei donosi 
s południow ej części p row incji Szansi; P o  
zaciętych w alkach jednostk i japońsk ie  za­
ję ły  T yngyotsi, położone w najbardzie j na 
płłnoc w ysuniętym  skraw ku  p row incji 
H onan.

Japończycy zniszczyli 
nad Salomonami 1734 samoloty.

Tokio, 3 m aja. S kutk iem  zestrzelenia 
przez lotnictw o m ary n a rk i japońsk ie j 
w dniu  ’25 kw ietn ia  sam olotów  aljanckich  
rów nież nad Salom onam i, ilość apara tó w  
aljanck ich  zniszczonych od połowy ub.

E uropy . P od leg a ją  oni k ierow nictw u, k tó ­
re  przyczyni się do um ożliw ienia, aby  m ałe 
n arody  na kontynencie nie stan ę ły  na nie­
właściw ej s tron ie  i by w związku z tem nie 
zostały w ytępione. Z agadnienie polskie, 
rozw iązyw ane na sposób m oskiew ski i 
trak tow ane  przez W ielką B ry tan ję  i S tany  
Zjednoczone, je s t niedw uznacznym  dowo 
dem nie udoi a ości m ocarstw , k tóre nie są 
w stan ie  w yprow adzić nowego i lepszego 
św iata  ze zgiełku obecnej wojny. Są do­
wodem ich nieudolności, jeśli chodzi o 
przydzielenie narodom  zachodnim  k ie ru ją ­
cej ro li dziejowej. Zadanie to m ogą rozw ią­
zać jedynie  m ocarstw a nowego ładu euro ­
pejskiego i to w duchu polityki, k tó ra  
w miejsce zasady w ytępienia przy ję ła  za­
sadę w spółpracy.

roku  w re jo n ie  południow ego PacyfiłrB  
w zrosła do liczby 1.734.

W czasie ataku na lotnisko 
chińskie zniszczono 46 samolotów 

amerykańskich.
Tokio, 3 m aja. J a k  podaje  głów na kw ate­

ra  cesarska, lo tn ictw o a rm ii japońsk ie j za­
atakow ało  w dniu  26 i 28 kw ietn ia  lo tn iczą 
bazę S tanów  Zjednoczonych Y eunranych , 
położoną w południow o-chińskiej p row incji 
Y uennan, przyczein zestrzelono w w alce po­
w ietrznej 5 m aszyn oraz zniszczono na zie­
m i 41. P onad to  w yrządzono poważne szko­
dy w ob jek tach  w ojskow ych. Japończycy  
s tra c ili  jedyn ie  2 sam oloty.

Wysokie straty wojsk Czungkingu 
w prowincji Szansi.

Tokio, 3 m aja . W związku z operacjami, 
jakie toczyły się od połowy kwietnia do 
dnia 28 kwietnia na pograniczu chińskich  
prowincyj Szansi i Honan, względnie Szan­
si i Hupa przeciwko 95.000 ludzi liczącym  
siłom zbrojnym Czungkingu. głów na kw a­
te ra  cesarska  podała następująco  w yniki;

S tra ty  w ojsk C zungkingu w ynoszą: 5000 
zabitych, 7.600 jeńców , łącznie z generałem  
Tienying, dowódcą now ozorganizow anej 
p ią te j a rm ji, oraz 19 dział i  200 karabinów: 
m aszynow ych.

Włoskie komunikaty wojenne.
Rzym, 2 ma ja . W łoski k om un ika t w ojen­

ny a dn ia  1 m a ja  m a brzm ienie następu­
jące:

Główna k w atera  w łoskich sił zbro jnych  
kom unikuje:

N a froncie tu p e tańsk im  ożyw iane w alk i
0 ch a rak te rze  lokalnym . Ogień a r ty le r ji  
n ieprzy jacielsk iej był szczególnie gw ałto­
w ny i trw a ły  n a  południow ym  odcinku 
frontu .

N asze fo rm acje  lotnicze, użyte do ochro­
ny konwojów w środlkowej części m orza 
Śródziemnego, zaa takow ały  silne liczebnie 
form acje n ieprzy jacielsk ie  i  zestrzeliły  
sześć ap a ra tó w  typu  S p itfire  oraz dw a ty ­
pu C urtis.

Sam oloty  am erykańsk ie  zrzuciły  bom by
1 ład u n k i wybuchow e na M essyuę, gdzie 
pow stały nieznaczne szkody. Sześciu mie­
szkance w zostało zabitych, a jeden ranny . 
Z pośród a tak u jący ch  21 czterom otorow ych 
sam olotów  ziem na obrona przeciw lotnicza 
i nasi m yśliw cy zestrzelili pięć apara tów , 
dalsze cztery  spadły  do m orza kpło Au­
gusta . A tak  ogniem  karab inów  m aszyno­
wych, przeprow adzony w locie głębinow ym  
na okolicę Syrakwz, nie spowodował żad­
nych  ofiar. Z iem na obrona przeciw lotni­
cza s trąc iła  trzy  sam oloty  n ieprzy jaciel­
skie. Jeden  spadł n,a wschód od n u asta . 
d ru g i do m orza, a trzeci w pobliżu w yspy  
C orrenti.

Jed n a  z naszych łodzi podwodnych, ope­
ru ją c a  na A tlan ty k u  pod dowództwem  
porucznika m ary n ark i G ianfranno  G azaua 
z Medjolamu, zatopiła cztery  parow ce o 
łącznej pojem ności 24.000 ton.

*
Rzym, 3 maia. W łoski k o m u n ik a t wo­

jen n y  a  niedzieli m a brzm ienie następu­
jące:

Główna k w ate ra  w łoskich eił zbro jnych  
kom unikuje:

Na froncie  tunetań sk im  panow ała wczo­
ra j m niej gw ałtow na działalność bojow a.

N ieprzyjaciel coraz bardziej w zm acnia 
sw ą m orską, a  przedew szyetkiem  sw ą po­
w ietrzną ofensywę przeciw ko naszej kom u­
n ik ac ji okrętow ej w cieśninie Sycy lijsk ie j.

N a m orzu Śródziem nem  sam olo ty  ' nie; 
m ieckie podczas nocnego a tak u  na konw ój 
nieprzyjacielski tra fiły  torpedam i i bom­
bam i k ilk a  sta tków  handlow ych.

W  ostatn ich  dniach silne fo rm acje  bom ­
bowców nieprzy jacielsk ich  zaatakow ały  
nasze s ta tk i szpitalne, płynące z T un isu  l  
do Tunisu . Jed en  z nieh został zaatakow a­
ny czterokro tn ie  raz  po raz. Poniesione 
przez nasze s ta tk i szkody nie są  ciężkie. 
W śród  personalu  było jed n ak  k ilk u  zabi­
tych.

*
Rzym, 3 m aja . W łoski k om un ika t w ojen­

ny z poniedziałku posiada następu jące  
brzm ienie:

N aczelne dowództwo w łoskich sił zbro j­
nych kom unikuje:

W  T un etan ji działalność a r ty le r ji  i od­
działów wywiadowczych.

N asze bombowce zaatakow ały  skutecznie 
skupiska somochodów ciężarow ych na nie­
p rzy jacielsk ich  lin jach  dowozowych. N ie­
m ieccy m yśliw cy zestrzelili w w alce po­
w ietrznej n ieprzy jacielsk i sam olot.

Rosja sowiecka poniża kulturę 
chrześcijańską.

Citfca del Vaticano, 3 m aja. Wrażenie, 
jakie wywołało odkrycie zbiorowych gro­
bów w Katyniu wraz z rozwojem zwią­
zanych z tą sprawą wypadków politycz­
nych dałoby się streścić następująceml 
słowami, które oficjalne czynniki W aty­
kanu zakomunikowały dziennikarzom za­
granicznym.

„O dkrycie je s t potw orne i zarazem  niesly- 
ch ane-. Naw et najbardziej pesym istyczna 
fan taz ja  nie byłaby w s tan ie  oddać coś 
podobnego. W ypadek ten w ykazuje znów, 
iż w chw ili, w k tó re j R osja Sowiecka gnę­
bi w iarę w Boga i poniża k u ltu rę  chrześci­
jań sk ą , m ożliwa je s t taka  n iesłychana 
zbrodnia".



Praktyczne wskazówki dla rolników.
Narzędzia dla ogrodników.

(tell Władze ogrodnicze podały do wia; 
dojności. że udało się obecnie sprowadzić 
pewną ilość narzędzi, a szczególnie sierpa­
ków, noży do okulizowania i szczepienia 
oraz nożyc i  tein jednak, że są one zare­
zerwowane wyłącznie dla posiadaczy i wła­
ścicieli szkółek drzew. — Rozdział nastąpi 
przez referentów ogrodniczych przy dys­
tryktach. Każdy właściciel szkółki ma mo­
żność zgłoszenia odnośnemu referentowi o- 
grodniczemu swoje zapotrzebowanie. Refe­
ren t w zależności od zapasu wystawi k a r­
tą zapotrzebowania oraz będzie pośredni­
czył w zakupie odnośnego narzędzia. Jak  
inform ują, w najbliższym czasie nadejdzie 
m niejsza p artja  spulchniaezy, które prze- 
dewszystkiem przeznaczone będą dla szkó­
łek drzew. Podział tych narządzi dokonany 
będzie również przez referentów ogrodni­
czych w poszczególnych dystryktach, na 
ręce których należy kierować odpowiednie 
wnioski. W ciągu bieżącego la ta  szkółki 
drzewek zostaną poddane kilkakrotnej i 
wnikliwej kontroli, a które staw ianym  wy­
maganiom nie będą odpowiadać, zostaną 
zlikwidowane, a właściciel nie dopuszczony 
będzie do założenia nowej szkółki.

Siewy śródpłonów na wiosnę.
( to )  N ajw aźnitjsiy  waruaiek udania śródpjo-

nów ua l>a*«i stanowi wUscawy dobór odpowiednioh 
roślin iwstewuyok. lepazyob »ieixuaob wysiewamy 
na wiosn<- koniczyn i; o/.erw«ną i  lucerną chmiolowa
w czvfitpjn siewie lub mieszane, na  glebach niepew­
nych dla koniczyny wysiewamy w oziminy możliwie 
wcześnie koniczyną białą. Najważniejszy warunek 
udania sie takich w iosennych zasiewów koniczyn 
Stanow i zawartość wapna w siebie, ponieważ lucerna 
chmielowa, jak  również koniczyna czerwona wymaga­
ją  do ich pewnego udania sit) dostatecznego zapasu 
wapna.

Lucerna chmielowa daj* na  wiosno bardizo dobry 
pokos, przyrządzona następnie na  siano, daje pierw- 
pzorzęduą, ponieważ obfita w białko „koniczynę dla 
jag n ią t" . W jesieni po sprzęcie zboża ozimego zbie­
rze się drugi pokos i albo spasie się go n,a zielono, 
albo napełni się nim  siilos. Pole po użytkowanej na 
wiosnę lucernie ckmieJowej nawozimy obornikiem, 
eaorujem y i obsiewamy burakam i, kapustą, brukwią, 
kukurydzą, kapustą pastewną aJbo inną mieszanką 
pastewną. Uzyskuje sic w ten sposób z takiego pola, 
©hsiamego lucerna chmielową lub koniczyną czerwo­
ną w ciągu dwóch la t dwa całkowite zbiory główne 
(ozimima. "buraki itd.), a do tego połową zbioru peł- 
nowartościowej paszy białkowej, oprócz tego oszczę­
dza się wykonywania o rk i zimowej.

Można również w połowie m aja koniczynę, k tó ra  się 
w międzyczasie zazieleniła, pi*zyorać z rozrzuconym 
na niej obornikiem, a  potem posadzić ziemniaki, łcoz- 
wój iob przebiega nadzwyczaj dobrze i szybko, po­
nieważ przychodzą po roślinie gromadzącej w glebie 
azot, oprócz tego dostały obornik, jak  i nawożę 
nie normalno.

Ponadto oprócz wspomnianych gatunków koniczyn, 
można wyaiewać na wiosnę jako śródplony następu­
jący rośliny, których sprzętu dokona &ta w leeip: 
mbuBzaukę kóuiozyny » traw am i, luce-rsaę, mieszankę 
owfca a wyką, mieszamke grochu z wyką, bobijs. Owe 
rońliny pastewne dają także przyswajalne roślinne 
Bkładjiiki pokarmowe — naprawdę dobre zbiory pa­
szy zielonej. Jako  roślina ochronna dla takich śród- 
ptomów nadaje sie naogół najlepiej żyto, ponieważ 
posiada niewielkie wym agania pod wizgledem wil­
goci glebowej, wstawka zaś sama dzięki wczesnemu 
jego sprzętowi otrzym uje wkrótce dostateczną Ilość 
powietrza i św iatła, a więc dlatego może się dobrze 
rozwijać. W prawdzie jęczmień ozimy schodzi z po-la 
jeszcze wcześniej, niż żyto, jednak łatwo wylęga 
i  wytwarza stosunkowo dużo li$ci; wobee tego po­
dobnie, jak  owies, nie nadaje się na  roślinę ochronną 
dla śród pionowych roślin pastewnych, dojrzewają­
cych w łecie, może być konieczną szczególnie wów­
czas, gdy koniczyny silnie wymarzły.

Następnie opisywane śródploaay um ożliwiają w oko 
licach o m ałej ilości pastwisk przetrw anie ewentual 
nego okresu braku paszy w czasie pomiędzy pierw- 
Bzym a  drugim  pokosem koniczyny. Pom agają więo 
na przednówku paszowym zabezpieczyć wyżywienie 
zwierząt, a  w ten sposób zapobiegają spadkom ich 
produkcyjności.

Tylko zdrowo sadzeniaki dadzą 
dobre plony.

(tp.) Wiadomo powaaeohuie, i*  różue ehoi'oby opa, 
no w u ją  oaesio liem niaki i ak u ra t w tym  roku czy­
sto gniją  one w kopcaoh w większym stopniu, jak  
po ii.nu lata.

Przyczyna jeat ta, że w arunki pogody w roku ze­
szłym nia pozwoliły norm alnie dojrzeć ziemniakom, 
liużo ziemniaków w roku zeszłym przy wykopywaniu 
pokaleczono, wykopując je podczas _ panującej suszy 
ze stw ardniałej ziemi. Do niesprzyjających zbiorów 
doszło jeszcze kopcowanie ziemniaków podczas nie­
zwykle cieplej pogody i ciepło to w kopcach utrzy­
mywało si* czas dłuiszy no późnej jesieni. Wszystko 
to spowodowało mooniejsze gnioie ziemniaków w kop­
cach, zwłaszcza tam  gdzie ziemniaków pra“U kop- 
cowamiem nie przebrano. Kloby nadguiłe i schorza­
łe zakopoowane ze zdrowemi. wniosły zarazę bak­
te ry jn ą  i grzyhną zarazę ziemniaczaną do kopców. 
Zarazy .te  szyhbo opanowały w zbyt ciepłych kop­
caoh ziemniaki zdrowe, przedewszystkiem pokaleczo­
ne, niezbyt dojrzałe. Teraz przy otw ieraniu kop­
ców widzimy całą szkodą.

W roku obecnym ziemniaki w kopcach i piwnicach 
dość mocno wykielkowaly już w lutym  i m arcu. Pa­
m iętajm y o tern dobrze, że jeżeli te  kiełki zostaną 
odłamane lub poodrywane, to wartość sadzenia ob- 
tniży sią, wtórne bowiem kiełki bedą słahsze od pier- 
wotnyoh i nie wydadzą silnych krzewów.

Kopee z ziemniakami skiełkowanemi należy od­
kryć jak  najwcześniej. Kluby z uioh ostrożnie prze­
brać i wyłożyć w pojedynczej warstwie w pomiesz­
czeniach, widnych, suohyeh i chłodnych- P° ®—* ty­
godniach białe kiełki na kłębach nabiorą zielonej 
lub ozer won o- f miętowej barwy, zgrubieją i wzmoc­
n ią  sie. Takie kłęby można spokojnie sadzie, uwa- 
gając, aby nie odlamywać kiełków. W yrosną ® nich 
fcilne krzewy.

Kopce podejrzanie lub zgoła zapadnięte trzeba nie­
zwłocznie odkryć, ziomniaki przebrać ł najlepiej 
spaść je  po uparowaniu. bo ciepło wiosenne działa 
bardzo przyspieszająco ua gnicie kłębów.

Tylko dobre sadzeniaki dadzą dobre plony 
my więo wybierać sadzeniaki bardao uważata. Wy­
bieram y więc średnie kłęby zdrowe i nieuszkodzone. 
Sadzeniaki winny być nie mniejsze od kprzego ja j i .  
W aga jednego sadzeniaka winna wynosić 80—120 g 
(6—8 cm długości). W naszych warunkach w żad­
nym  wypadku nie należy sadzić ziemniaków drob­
nych (w-aga niżej 50 g) Sadzeniaki drobne m ają  za 
m ało m aterjałn  zapasowego i w ydają słabe krzaki.

Każda odm iana ziemniaków ma. typowy ks?tałt kłę­
bów. Na sadzeniaki należy wybierać kłęby typowe. 
D la odmiany P am assia  lub Ostbote, o  typowych

owalnych kłębach, nie należy wybierać na sadzenia­
ki kłębów wydłużonych, walcowatych. Do sadzenia 
nie wolno też wybierać kłębów nienormalnie rozwi­
niętych, z wyrostaani, zgiętych, popękanych itp. Nie 
będziemy też wybierać kłębów plamistych, ząplcśuia- 
łych, a  jedynie kłęby o zdrowej, czystej skórce.

Przed sadzeniem każdy musi *ta przekonać o do­
broci swych sadzeniaków. Droga do dobrych plonów
prowadzi zatem tylko przez staranne wybieranie sa­
dzeniaków^ Uwiażąjeie zatem na jakość i czystość 
ziemniaków i używajcie do sadzenia tylko zdrowe 
kłęby, ażebyście dobry, a  obfity plon zebrali.

Wycieńczenie u kaczek.
(tp) Podczas w ojny można w różnych okoli­

cach zauważyć wzmożoną śm iertelność piskląt 
kaczych, k tóra często przybiera charakler zarazy. 
Z reguły kaczęta chore, będące w wieku 1-1 dni 
do 12 tygodni, w ykazują pewną aktywność w po­
ruszaniu się. Potem kulaw ieją, a wreszcie ptaki 
chore są zupełnie niezdolne do ruchu. Równo­
cześnie daje się zauważyć pokrzywienie zwierzę­
cia, szybko postępujące wychudzenie z rów no­
czesnym spadkiem sił. Po krótszej lub dłuższej 
chorobie następuje śm ierć zwierzęcia. Tylko w 
nagłych w ypadkach daje się zauważyć natych­
miastowy śmierć bez poprzedzającego ją scho­
rzenia. Sporadyczne wypadki w ystępują nielicz­
nie, częściej zachodzą masowo, dotykając całe 
stadka kacząt.

Przy sekcji m artw ych kacząt w ykazują, zwła­
szcza mięśnie nóżek, plecy i szyja, nie jednako­
wą różow ą barw ę mięsa, lecz jasne plamy i sm u­
gi, a czasem i całe umięśnienie bywa w ten spo­
sób zmienione. Podobne zmiany w ystępują także 
w mięśniu sarcowem i um ięśnieniu żołądka, a 
czasem i kiszek. Bakterjologiczne próby we 
wszystkich przypadkach wypadały negatywnie 
lak, że nie może być mowy o chorobie zakaźnej, 
mimo wyraźnie zaraźliwego przebiegu schorze­
nia. U zw ierząt tych raczej chodziłoby o szkody 
wywołane paszą, a mianowicie głównie wskutek 
hraku  witam in w podanem pożywieniu, potrzeb­

nych bezwarunkowo przy budowie organizmu. 
Zarazem stwierdzić można, że kaczęta otrzym y­
wały za wcześnie ii za dużo paszy treściwej, w 
szczególności o trąb  pszennych. Co do innych 
pasz treściwych sto ją  pod znakiem zapytania: 
twaróg, krupy, otręby, śruta zbożowa, lucerna 
itd. To jednostronne przeładowanie białkiem , p ro ­
wadzi do zatrucia białkowego 1 w ykazuje przy 
sekcji padłych kurcząt stwierdzone zmiany w 
mięśniach. W ybuchowi choroby sprzyja niepo­
goda i niedostateczny wybieg.

Ponieważ grozi niebezpieczeństwo, że w cho­
wie kacząt mogą i w tym roku wystąpić takie 
straty, celowem będzie przedwcześnie powziąć 
środki ochronne. Młode kaczęta pow inny otrzy­
mać wodę o um iarkow anej tem peraturze i na 
zmianę paszę z mieszanki krupek, jak  i  z wilgot­
nych okruchów, szczególnie twarogu, a do te­
go dużo krótko pociętej zieleniny, zwłaszcza sa­
łaty. Dalej należy kaczęta często i obficie żywić 
i zapewnić jak  najw ięcej ruchu aż do 7 ty­
godni. Przed wilgocią ł zimnem chronić je.

Jeżeli jednak mimo tych starań  w ystąpią poje­
dyncze straty, to trzeba zaraz dodać da paszy 
odrobinkę gaszonego wapna. N aturalnie, że po 
tej chorobie kacząt, jak  zresztą po każdej in ­
nej, należy przeprowadzić gruntow ną dezynfekcję 
chlewika i wszystkich przedm iotów tam  um ie­
szczonych-

'  Konkurs dla rzemieślników-chałupników.
(Zet) Miechów, 4 maja. Rada Główna O- 

piekuńcza ogłosiła konkurs na wzory wyt- 
robów przemysłu domowego dla wszyst­
kich rzemieślników i osób, pracujących w 
warsztatach domowych.

Aby zachęcić rzemieślników do konkur­
su, wyznaczono 14 nagród pieniężnych w 
wysokości od zł. 600 do_ zł. 1.200 oraz 20 
innych nagród w postaci zakupów na su ­
mę zł. 200 każdy.

O bliższych szczegółach i warunkach 
konkursu poinformować się można w biu­
rze Rady Głównej Opiekuńczej _ w Krako­
wie (ulica Krow oderska 5, pokój 37) oraz

w Murzo Polskiego Kom itetu Opiekuńcze­
go w W arszawie (ul. F redry  6). Termin 
nadsyłania prac wyznaczony został na 20 
m aja rb.

Wiadomość o konkursie na terenie po­
wiatu miechowskiego powinna zaintereso­
wać szczególnie przemysł chałupniczy drze­
wny w okolicy Ojcowa (zwłaszcza wsie 
Jerzmanowice, B iały Kościół, Będkowice 
i inne oraz sam  Ojców), gdzie od dawien 
dawna wyrabiane są słynne pam iątki z Oj­
cowa w postaci kasetek, lasek i  innej g a ­
lan terii drzewnej.

Ojców i okolice Ojcowa należą obecnie 
do powiatu miechowskiego.

Używanie pojazdów wojskowych dla celów 
transportu cywilnego.

Kraków, 3 maja. Stosownie do rozporzą­
dzenia Rządu Gen. Gub. Wyidział Główny 
Spraw Wewnętrznych, podwydział Ruchu 
Drogowego w Krakowie, wydanego w poro­
zumieniu z Okręgową Komendą Wojskową, 
wszelkie żądania o zapotrzebowanie samo­
chodów wojskowych w Gen. Gub. należy 
składać w podwydziałach Ruchu Drogowe­
go przy Gubernatorach Okręgów.

Podwydziały Ruchu Drogowego skiero­
w ują zkolei swe wnioski do jednego z wła­
ściwych O. F. K. w Krakowie, Warszawie, 
Kielcsach, Lublinie lub Lwowie. Żądania, 
nadsyłane z pominięciem właściwego pod- 
wydziatu Ruchu Drogowego, zwracane bę­
dą przez władze wojskowe bez załatwienia-

Obliczanie należności za użyczone przez 
wojsko samochody odbywa się w porozu­

mieniu z Okręgową Komendą W ojskową 
na Gen. Gub. za pośrednictwem Spółki Ru­
chu Drogowego w Krakowie, ul. Kościu­
szki 19 lub jednej z niżej wymienionych 
ekspozytur względnie filji tejże spó łk i O- 
p łaty  pobiera się w wysokości stawek, o- 
bowiązujących za użyczanie pomocniczych 
samochodów wojskowych w ruchu na bli­
skie odległości, według przepisów o przy­
dzielaniu grodków przewozowych i sił ro­
boczych na cele gospodarcze.

Ekspozytury wzgl. flłjo Spółki Ruchu 
Drogowego znajdują się: w Krakowie, ul. 
Kościuszki 19, Warszawie Hafenstr. 199 a, 
Lwowie, Senatorska 6, Krośnie, Adolf- 
Hitler-Platz 20, Nowym Sączu, Hauptstr, 
36, Radomiu, Reichsetr. 29 oraz Lublinie 
Krakowskie Przedmieście 66.

Siatki ochronne zabezpieczają przed muchami.
Zamówienia przyjmują Okręg. Grupy przem. gosp.-hotelarskiego.

Kraków, 8 m aja. Z nastaniem cieplej­
szej pory roku, powróci znowu plaga much. 
Ponieważ muchy są najgroźniejszemi roz- 
nosicielami chorób zakaźnych, każdy za­
kład gastronomiczny, wydający potrawy, 
musi dołożyć wszelkich starań, by niebez­
pieczeństwo przenoszenia zarazków w swym 
lokalu ograniczyć do minimum. 

Najskuteczniejszym środkiem ochronnym 
jest zabezpieczenie kuchen i spiżarni spe- 
ejalnemi siatkami. Dobrą ochronę przed

muchami stanowią nadto klosze siatkowe 
do nakryw ania serów i innych potraw.

Na skutek tego, Okręgowe Grupy ruchu 
obcych, Okręgowe Grupy przemysłu go- 
spoduio-hoteląrskiego i gospodarki zdro­
jowej przyjm ują zamówienia na siatki 
ochronne i poczynią ze swej strony konie­
czne starania, aby zainteresowane przed­
siębiorstwa mogły zaopatrzyń się jąk naj­
wcześniej w potrzebny m ateriał. Zgłosze­
nia należy wnosić bezzwłocznie.

me.
Dziś: F lorjana 
Ju tro : P iusa V pap.

Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g. 21.00 do 4.30

WCZESNA WIOSNA.
(Zet) Kielce, i  maja. 

W iosna w tym  m k u  zawitała do nos o kilka
tygodni wcześniej, niż zwykle. Mamy obecnie do­
piero początek maja, a kraj jak długi i szeroki 
pokrył się nietylko soczysta, zielenią, ale i bielą. 

W ystarczy udać się na m iłą wycieczkę starą

aleją na pobliską Kaęczówkę, porośniętą pięk­
nym  starodrzewiem sosnowym  z kościołem  i b. 
klasztorem  Bernardynów (w zniesionym  przez bi­
skupa Szyszkow skiego w  roku 162A) i spojrzeć ze 
wzgórzą na szeroki horyzont. U stóp rozłoży! się 
przecudowny dywan o zielonej barwie pól zasia­
nych zbożem ozimem i jarem, a dalej hen i hen 
chaty wiejskie obramowane bielą kw itnących sa­
dów.

Na Ue tej wspaniałej panoramy i nasze miaslo 
skąpane w  promieniach wiosennego słońca przy­
brało inny wygląd, wygląd dostojny i świąteczny 
W iekowe drzewa w parka rozwinęły się na dobre, 
skw erki mienią się barwą różnego kwiecia , w sa 
dach i ogrodach zakw itły w szystkie drz'ewa, a w  
pierwszym  rzędzie czereśnie, jabłonie i grusze. — 
Lada dzień rozkwitnie się całkowicie bez. W  o- 
gródkach działkow ych zieleń w szystkich  gatun­
ków warzyw  aż bije w  oczy-

Co m ówi rolnik w tym  radosnym okresie wio 
sny?

— Ano, jak długo żyję, tak wczesnej wiosny nie 
pamiętam— m ów i stateczny gospodarz z  pod Kielc,

—  Żytko i pszeniczka ozima ju t  tak podrosły, 
że zaczyna się ju ż „zawiązywać". Gdyby nie o- 
statnic chłodne dni, a zwłaszcza noce, które po­
w strzym ują szybką wegetację zbóż, w końca ma­
ja m łode i zbyt wybujałe roślinki m ogłyby się 
„pokłaść*. Na w szystkich gruntach oziminy prze­
trwały łagodną zresztą zim ę doskonale; nigdzie 
nic słyszy się o „wytężeniu" zboża lub wy mar­
znięciu, jak to np. miało miejsce w  latach po­
przednich. Jeżeli w  maju przejdą deszcze, a sło­
neczko lepiej przygrzeje, żniw  spodziewać się na­
leży z początkiem  hpca, co jest rzeczą w naszym  
kraju rzadko spotykaną.

— Nie pamiętam również — kontynuuje gospo­
darz — aby w kwietniu kw itnął rzepak, jak to  
stwierdziłem  w jednym  z m ajątków w okolicy  
Kielc.

— A jakie są horoskopy na urodzaj owoców?
— W szytkie drzewa owocowe już okwitły. —u 

Dzięki przeprowadzonym opryskiwaniem  i do­
kładnym  oczyszczeniom, zaleconym przez władze, 
zdolność owocowania drzewek wszędzie przedslar 
wia się dobrze. W skutek wczesnej wiosny, kw it­
nięcie drzew nastąpiło również wcześniej, przy- 
czem ostatni okres chłodnych dni nie sprzyjał 
wylęgowi szkodników  drzew owocowych.

— Owoce w tym  roku  — m ówi gospodarz — 
a zwłaszcza czereśnie, wiśnie i niektóre gatunki 
jabłek będziemy już jedli w  końcu czerwca. A 
jak  się pokazuje, będzie ich w tym  roku sporo.,,

Adresy okręg, oddziałów PCK.
Kraków, 3 m aja. Na skutek przejęcia 

przez PCK  wszelkich prac, związanych 
z identyfikacją oficerów polskich, pomor­
dowanych w lesie K atyń koło Smoleńska, 
należy zasięgnąć iatformacyj tylko w okrę­
gowych placówkach tej instytucji.

Okręgowe oddziały PCK znajdują się:
W Krakowie, ul. Pierackiego 19,
Lwowie. Oddział Biura Informacyjnego 

PCK przy PKOp., ul. Sobieskiego 15. 
Warszawie, ul. Smolna 17,
Kielcach, ul. Kolejowa 42,
Lublinie, ul. Wyszyńskiego 5,

5 maja dodatkowe szczepienie.
(Zet) Jędrzejów, 4 maja. Na dzień 28 

kwietnia rb. zarząd miasta Jędrzejowa 
(Wydział Zdrowia) wyznaczył dla dzieci, 
urodzonych w latach 1936—1942 przymuso­
we szczepienie przeciw ospie (jednorazo­
we). Ponieważ w tym dniu tylko nikła 
ilość rodziców przyprowadziła swe dzieci 
do szczepienia, zarząd miejski wyznaczył 
drugi i ostateczny termin dla dokonania 
tego zabiegu na dzień 5 mała rb..

Tych rodziców, którzy w tym  dniu nie 
przyjdą z dziećmi do szczepienia, w myśl o- 
bo-wiązujących przepisów czeka surow a 
kara.

Zwraca się przytem uwagę, ze przymu­
sowe jednorazowe szczepienie obowiązuję 
dzieci, urodzone w latach 1936—1942 ora* 
te dzieci, które wogóle nie były dotych­
czas szczepione. Szczepienia odbywać się 
będą w szkole powszechnej przy ulicy Ko­
ścielnej 12 od godziny 8-mej do 12-tej.

Należy dodać, że zarząd miejski wszyst­
kie te dzieci ma ujęte w specjalnym spisie, 
n ik t więc nie może uchylić^ się od przymu­
sowego obowiązku poddania swych dzieci 
szczepieniu ochronnemu. Zresztą w intere­
sie samych rodziców leży, aby dzieci swoje 
zaasekurow ali przed chorobą, k tórej nie 
uniknie żadne dziecko.

Nowe godziny przyjęć.
(Zet) Kielce, 4 maja. Obecnie i aż do od­

wołania wyznaczone zostały nowe godziny 
przyjęć przez burm istrza m. Kielc i jego 
zastępcę, urzędujących w lokalu zarządu 
miejskiego przy ulicy Kolejowej 33 (III  
piętro) , przyczem przyjmowanie interesan­
tów przez burm istrza odbywa się w ponie­
działki, środy i piątki od godz. 10—12-tej., 

Zmiana godzin w przyjm owaniu intere­
santów przez burm istrza i jego_ zastępcą 
wynikła w związku z wprowadzeniem w ży-’ 
cie zarządzenia władz w wiosennej uprawie 
roli na terenie m iasta oraz wobec szczupłe­
go personalu Działu Rolnictwa; nad którym  
nadzór objęli obydwaj „ojcowie11 m iasta.

Właściciel majątku bronił się 
przed bandytami do ostatniego y' 

naboju.
(Zet) Miechów, 4 maja. Dwóch bandytów, 

uzbrojonych w broń palną, dokonało śmia­
łych napadów na dwory na terenie gminy 
Czarnocin (powiat Miechów) w ciągu jed­
nej nocy.

Najpierw  przybyli oni do m ajątku ziem­
skiego W ładysława Śląskiego w Oiuśli- 
cach. Zrabowali kilka płaszczy dani-.nich 
i męskich i inuą garderobę, oraz 1.400 zł. 
gotówką. Następnie udali się do majątku 
w Turnawcu. W łaściciel m ajątku, Ludwik 
Śląski, słysząc dobijanie się sprawców do 
drzwi, nie wpuścił ich do mieszkania i za­
powiedział, że będzie strzelał do każdego, 
kto odważy się w targnąć do mieszkania. 
Ponieważ napastnicy nie zrezygnowali Z 
napadu. Śląski strzelił ze swej .trzelby  
przez drzwi kilka razy, naeo bandyci odpo­
wiedzieli również ogniem. Z jednej i dru­
giej strony padło około 15 strzałów przea 
drzwi i OKna. W rezultacie bandyci odeszli. 
N ikt podczas strzelaniny nie został nawet 
ranny. _

Ci sam i sprawcy udali się do majątku 
Włodzimierza Dobrzańskiego w Budzmo- 
wicach. gdzie po wybiciu 6zyby w oknie 
weszli do mieszkania. Po steroryzowaniu 
domowników zażądali od Dobrzańskiego 
wydania pieniędzy. N apadnięty wydał im 
l.ÓOO zł. gotówką.

(Zet) AKCJA ODSZCZURZANIA. Zgo­
dnie z zarządzeniem władz rozpoczęła się  
njt. terenie m>a*ta Jędrzejow a akcja tępi*' 
nia szczurów.
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Kącik szac
N i l  18 (27).

( D r .  K .)  K r a k ó w .  3 m aja. 
Straszny san.
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S tra sz n y  sen  saacfa is ty , k tó ry  p rz e z  ca ły  w ie ­
c z ó r  a n a l iz o w a ł  gręi c jz te re c h  sk o czk ó w .

Pairtja Nr. 55. 
grana ostatnia w  międzynarodowym  

turnieju w Harzburgu.
B iałe: Ahues Czarne: Poulsen

(Królewiec) (K openhaga)
1. d2— d4 Sg8— f(> 8. Sf3— e5 a7— a6
o S g l— f3  b7— b»> - 0. Se5X c 6 Gb4X<J2 +

' 3 c2— C4 Gc8— b7 10. G c lX d 2  H d 8 — d7
4. e3 e3 e7— e6 11. c 4 x dó b6— b5
5. G f l— d3 Gf8— b 4 +  12. H a4 — b3 Sf6— g4
6. S b l— d2 d 7 — d 5 ?  13. h 2 — h 3  p o d d a ły
7. H d l— a 4 +  Sb8— c6

Partja Nr. 56.
W  k o ń có w ce , j a k ą  p o n iż a j  z a m ie sz c z a m y , b ia  

h - z a m ia s t c ią g u  H o5— d4I, k tó r y  p ro w a d z i ł  do 
p ew n e g o  zw y c ię s tw a , z ro b i ł  ru c h  in n y m  h e im a  
nem , w  w y n ik u  czego  p a r l j ę  p rz e g ra ł .

H i

1 . H f4— d 4 ? ?  H c 3 x a 5 +  2. W b2t—a2 H a 5 —c l '
8. S d3X e l  c2— c lH + + .

T ę  c ie k a w ą  p a r t j ę  g r a ł  C z ig o r in  (czarn e) p rz e c iw  
B lac k W lrn e  (b iałe) w  tu r n ie ju  w ie d e ń s k im  w  
1898 ro k u .

Rozwiązanie zadania z Nru 17 (26):
C z a sa m i z d a rz a  sie , żę j a k a ś  f ig u ra  je s t  d la  

p a r tn e r a  n ie ty lk o  z b ę d n a , a le  p o p ro s tu  p r z e s z k a . 
d za  m u. T a k i  w ła śn ie  w y p a d e k  z a c h o d z i i w  n a- 
szem  z a d a n iu . C z a rn y  g ro z i:  f7 X g 6 + , w o b e c  czego 
b ia ły  c ią g n ą c  g ie rm k ie m  w  ż a d n y m  w y p a d k u  w y ­
g ra ć  n ie  m oże. T a k ż e  ru c h  g6— g7 n ie  p ro w a d z i 
d o  celu . A by zw y cięży ć , b ia ły  m u si p o św ię c ić  
g ie rm k a  h8.

1. \V h7— g 7+ I! K g8x h8  2. W g7— h7+-l K h8— g8 
3 . gG— g7J C iąg  te n  je s t  d e c y d u ją c y , a lb o w ie m  
g d z ie k o lw ie k  c z a rn y  n ie  p o sz e d łb y  z w ie ż ą  fS, 
b ia ły  zw y cięża  p rz e z  W h 7 — h8~K O k a z u je  się , że 
o p a n o w a n ie  w ażn e g o  p o la  p o s ia d a  w ię k sz ą  w a r ­
to ść , a n iż e li m a te r ja ln a  p rz e w a g a .

*
Prawidła gry.

Tdąo po ltn.ii życzeń naszych C zytelników , k tórzy  
raz  po raz  zw raca ją  się do n as z p y tan iam i na  tenrat 
p raw id e ł g ry  szachow ej, podajem y jeszcze raz  n a j ­
w ażniejsze zasady.

Psrtją szachów rozpoczynają zawsze białe i tylko  
jednym ruchem, nigdy dwoma. P ionki po do jśc iu  na 
lin ję  pierw szą, w zględnie ósm a, m ogą aw ansow ać 
na  ..oficera", stosownie do woli gracza, a w iec n a  
hetm ana, wieżę, skoczka, czy g ierm ka, boz wzglądu 
na to, czy dany gracz posiada taką figurą, czy tez 
nie. Tak wiąc jeden gracz może mieó parą hetma­
nów, wież itp. Pionki p ostępu ją  zasadniczo lity lko  
o jedno pole naprzód. E uszająo  z pozycyj w yjśc io ­
w ych. m ogą posuwai: się o dw a pola. Je że li pionek 
ru sza jąc y  z pola w yjściow ego o dw a m iejsca , m ija  
polo opanow ane przez p ionka przeciw nego koloru , to 
dany gracz może, ale nie musi bić „w mijaniu".

Roszadę można robić, jeżeli pomiądzy królem a wie 
żą, z tej czy tamtej strony, niema żadnych figur, ja- 
żeli król i wieża nie były ruszane, Jeżeli król_ nie 
przechodzi przez pole opanowane obcą figurą I jeżeli 
nie jest w szachu. Roszadę rob i się w te n  sposób, 
że wieżę ’dosuw a się do k ró la , a  ten  przez n i ą ,,p rze­
sk a k u je"  Figura dotknięta musi wykonać ruch. 
K ażdy gracz pow inien najprzód  zastanow ić się, a  pó­
źn iej dopiero w ykonać posunięcie. Przetrzymywanie 
fijsur w rące jest niedozwolone. Je że li zdarzy  się , 
żo s j tu ą c ja  nie pozw ala na  w ykonanie ruchu  f ig u ­
r a  do tkn ię tą , to  król m usi w ykonać karno posu­
nięcie. Jeżeli i to je s t niem ożliwe, p a r t ja  nchodzi za 
p rz e g ra n ą  Pat liczy sią za remis. A żeby p a r t ja  nie 
p rzec iąg a ła  się, gracze u m aw ia ją  się zazw yczaj, że 
w ciągu godziny każdy z n ich  w ykona 15—20 posu­
nięć. Jeżeli jedna lub obydwie strony powtórzą parą 
razy to samo posunięcie, partja kończy sią remis. 
Jeżeli jednej stronie zostanie sam król, to mimo 
wszystko niema prawa do żadnego liczenia. Jeżeli 
przeciw nik  posiada dostateczne siły  d* zamatowamia, 
a  nie um ie tego dokonać, m ożna zażądać, by  dał 
m a ta  do 50 ciągów . Jeżeli n ie  p o tra fi, p a r t ja  pozo­
s ta je  ręm is.

Przypom inam y, te  n a  oznaczenie poszczególnych 
f ig u r  szachow ych, używ am y następ u jący ch  lite r:

K (król), H (hetm an-królow a), W (wieża), S (sko­
czek-konik). Q (g ierm ek). Znak X (lub  0  oznacza 
b ic ie  W ykrzyknikiem  (!) oznaczam y dobre, a dwu 
w ykrzyknikam i ( i!)  najlepsze, znakiem  p y tan ia  (7) 
słabe, a dw u p y ta jn ik am i (7?) złe posunięcie. Łącz­
nik (—) oznacza posunięcie, krzyżyk (+ )  szach, a  dw a 
krzyżyki ( + + )  mat. Znakiem  O—■O oznaczam y m ałą, 
a O— O—O dużą roszadę.

WlLasto schodów
Schody prow adzą przez s ta re  ulice, s tro ­

me d rogi wznoszą się m iędzy dom am i ku 
górze. Z w ysokich mostów, na k tórych  w 
b łękitnaw ym  zmierzchu zapa la ją  się sze­
reg i jasnych  lam p, spogląda się w ciemne, 
p rzepaściste ulice; jak b y  na karkach  T y ta ­
nów p ię trzą  się ta ra sy  wgórę.

N a górze k ró lu je  potężna, o licznych wie­
żach, dom inu jąca  k a ted ra , pochodząca z 
wczesnego średniowiecza. Lozanna wzrosła 
z w ielu osad, położonych na strom ym  brze­
gu jeziora  poszarpanego głębokiem i j a r a ­
mi, teraz zaś bogato zabudow anem i i po- 
łączonem i ze sobą m ostam i.

Na dole nad jeziorem stał kasztel rzym­
ski. Celtyccy tuby lcy  ch ron ili się przed 
napadem  alemaó&kim na  pagórek, k tó ry  
dźwiga katedrę i resztk i s taroży tnego  k a ­
sztelu. Władzą tam dzierżyli Aiemanowie, 
Frankowie. Burgundowie, a wkoncu pań­
stw o niemieckie. Trzy rozm aite osady po­
łączyły  się ze sobą i stw orzyły  cesarskie 
w olne m iasto. A toli w roku  1538 zdobyli je 
Berneńczyey, ispłondrowali katedrę, k tó rą  
pośw ięcił w obecności cesarza R udolfa 
•Habsburskiego papież G rzegorz X  i 
w prow adzili _ R eform ację, kiedy K alw in 
w łaśnie w te j katedrze odbył dysputę re li­
g ijną . Cały k ra j W aad t w raz ze swą s to ­
licą pozostał berneńskim  aż do roku  1798, 
dopóki' nie zam ieniono go po niekrw aw ej 
rew olucji na „Rzeczpospolitą Lem am i" (Re- 
publique Lem anique).

W roku 1803 stał się kantonem 
związkowym.

.Wszystko to je s t tu ta j widoczne. Średnio­
wieczna w spólnota wraz z rahiszem . ka­
ted rą  i k ry te  schody, stolica biskupia, w 
które j w edług dawnych k ronik  bardzo 
zlaicyzowani klerycy, studenci i młodzi mo- 
pankow ie dopuszczali się niesfornych w y­
bryków  przy  tańcach, p ijaństw ie. D ostojny 
zarząd berneński dla tubylczej szlachty 
w ąądyjsk iej, jak  i dla lozańskiego patry - 
e ją tu  bardzo niewygodny, ato li d la  k ra ju , 
k tó ry  pozostaw ał pod w ładzą licznych pa­
nów feudalnych, naogól korzystny, ponie­
waż berneńscy nam iestnicy podnieśli ro l­
nictwo, a wielu berneńskich synów  chłop­
skich osiedlało się w k ra ju  zasobnym  w 
zboże i wino (tak. że napo tyka się wszędzie 
na niemieckie nazwiska, k tó rych  posiada­
cze nie m ów ią już po niem iecku). A potem  
k ró tko trw ała  „Republika Lem ańska" z cza­
sów Napoleona, forsow ana z P aryża  zapo. 
mocą ulotek i em isarjuszów  politycznych, 
k tóra się skończyła z chw ilą p rzystąp ien ia  
k ra ju  W aadt do ogólnego związku kanto­
nów, a m ianow icie jako  kanton o rów nych 
praw ach z innerni, w którym  w spom nienia 
o w ładztw ie berneńskiem  już dawno się 
za ta rły  pod wpływem szw ajcarskiej wspól-

Fragmenł Lozanny z w idokiem  na Alpy.

noty stanow ej. To wszystko żywo tkwi w 
pamięci wraz ze wspaniałą pra naturą je­
ziora i gór, która jeszcze przed zaistnie­
niem hlstorji już tu była i zawsze trwać 
będzie. N ieprzerw any łańcuch obrazów, 
k tó re  cisną się na m ałej scenie pom iędzy 
brzegiem  jeziora  a pagórkiem  „Cite“. B er­
neński nam iestn ik  Franciszek Nageli, k tó ­
ry  w czasie czternastodniow ej k am pan ji 
obsadził W aadt, im ponujący mąż, okry ty  
w spaniałą szatą, spoglądający ze ściany 
swej w aadowskipj posiadłości M ontbeney, 
żywo tkw i w pam ięci, ja k  rów nież n ieu­
g ięty  re fo rm ato r i buntow niczy m a jo r Da- 
val, k tó ry  zginał w roku  1723 skutkiem  
próby  złam ania Władztwa berneńskiego za- 
pomiocą zam achu politycznego w sile trzech 
k-ompanji. O statnio postaw iono m u pom nik 
przed s ta ry m  arcyb iskup im  zamkiem, re ­
zydencją nam iestników  berneńskich. P o ­
tomność w ydała w yrok: zamach sześćdzie- 
kięeiotrzechletniego był przedwczesny, lud  
zaś nieprzygotow any. Lud Vandoie, m ie- 
szczanie i w ieśniacy nie uw ażali więcej 
rządów berneńskich za obce.

Również i „Hlstorja miasta Bema"
z roku 1766 wydaje podobny wyrok.

Berneńczyey obm yślali środki i drogi, aby

w m ąd ry  sposób u trzym ać to, co szczęśli­
wie zdobyli; a  poniew aż dobrze wiedzieli, 
że życzliwość poddanych je s t  na jlepszą  pod. 
po rą  dla panującego, przeto s ta ra l i  s ię  o- 
byw ateli pozyskać i  w ty m  celu obdaro­
wali m iasta  Lozannę i P e te rlingen  liezne- 
m i beneficjam i. K ro n ik arz  berneńsk i udo­
w adnia, m ów iąc jak o  p ropagandzistą , o- 
czywiście trochę tendencyjn ie  w in teresie  
swego m ias ta  rodzinnego, że poddani tern 
m niej pożądali zm iany swego losu, sko ro  
już  raz zakosztow ali błogich sku tków  rz ą ­
dów, o wicie łagodniejszych w przeciw ień­
stw ie do poprzedniego rządu  feudalnego. 
Berneńczyey uzm ysław iali w ówczesnym 
s ty lu  w raz z R eform acją  i  Rządem  Cen­
tra listycznym  now ą epokę, a  w raz  z« 
sw ojem  um iarkow aniem  m ąd ry  konserw a­
tyzm  p a tryc j uszowskiej rep u b lik i m ie j­
skiej. Lozanna zachowała jednak zgórą po 
trzech wiekach berneńskiego władztwa pe­
wną indywidualność miejską, która wzmo. 
gła się Jeszcze bardzie] w  wieku XIX-tym . 
M iasto s ta ło  się d ru g ą  z rzędu najw ażn iej­
sza cen tra la  d la  francuskiego  życia um y­
słowego w Szw ajcarii, m iastem  oniw ersy- 
teckiem, a zawsze świeaem w spom nieniem  
młodzieńczych la t  d la niezliczonej ilości 
ludzi. Dr. Maj.

Kącik filatelistyczny.

Nowe em isje znaczków  w G.G.
mlMt znaczek ta 14 gr. plus 1 złoty jest zielony.
Podobizną kameloraa H itle ra  w ykonał prof. W ilhelm  
Dachauer, a sz tych , z  którego n astąpn ie  odtworzono 
p ły tą  dirukaneką, w y ry ! Ferdynand Lorber z Wie­
dnia.

Z pośród dalszych nowości n o tu jem y  d w a dobro­
czynną znaczki belgijskie za 10 plus 20 franków,
uzupełn iające w ydaną n iedaw no eerją  n a  pomoc z i­
mową.

Zareprodiulkowane k a r tk i pocztowe f ą  w łaśn io  ty - 
powem.1 przykładam i,' ja k  m a ją  w yglądać  „karty 
maximum*', opisane w  poprzednim  „K ąc ik u " . W idzi­
m y w ty m  wypadlku n a jlep ie j, że m ożna doskonało 
skum ulow ać koićkojonerstw o k a r t  pocztowych i zna- 
osków, a  album , złożony z podobnych widokówek, 
ntusi się przedstaw iać niezw ykle oryg inaln ie .

- j a -

Krakćw, 1 m aja . W dniu urodzin kanclerza 
Hitlera pojawiło sią w obiegu kilka serji, składają­
cych sie z większej ilości znaczków. Tak wiąc mie­
liśm y ju t sposobność zobaczyć serją niemiecką, zło­
żoną z sześciu egzemplarzy w rozmaitych kolorach. 
Format tych znaczków jest podłużny, a cena nomi­
nalna wynosi poważniejszą stawką (około 4 RM.).

W edług niesiprawdzonych dotychczas, aile niezaw o­
d n ie  śc isłych in fo rm acy j, rów nież i w  P ro te k to rac ie  
Czech i M oraw w yjdzie  se r  ja  okolicznościow a, pod­
czas gdy „Niemiecka Poczta Wschodu" zawiadomiła 
nas już o szczegółach, dotyczących najnowszej emi­
sji Generalnego Gubernatorstwa.

Do każdej z w artośc i za  12, 24 i  84 grosze pobie­
ra/: się  będzie dop łato  w  wysokości po 1 zło tym  n a  
eele dobroczynne, tak  w ice c a la  s e r ja  kosptuje 4 zło­
te  20 groszy. Dwunastogroszówka, jak i 24-groszówka 
mają te same barwy, co obiegowe wartości, nato-
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Czy pan o tam słymzał?
P rze z  metalowe płytki mołna crylać.

(bulk) Pew nem u uczonem u u dało  sią  n iedaw no spo ­
rządzić p ły tką  a  żelaza, k tó re j grubość w ynosi 
1/100.000 m ilim e tra . Pow yższa p ły tk a  p osiada  p rze­
zroczystość szklą i  je s t  p raw ie  całkow icie bezbarw na. 
Je że li położym y j ą  np. n a  s tro n icy  książki czy ga­
zety , bodziem y m ogli bez w iększego w y siłk u  p rze­
czy tać  naw et n a jd ro b n ie jszy  dmulk. Podobne przeźro ­
czyste p ły tk i spoirzą/draił ów uczony ze z ło ta  ora*  
in nych  m eta li.

Słynne dywany perskie dziełem
dziecięcych rącząt.

(buk.) Im ię P e rs j i  ro zstaw iły  znane n a  ca łe j k u li 
z iem skiej kunsztow no i  drogocenne dyw any  persk ie . 
W P e rs j i  przem ysł ten  je s t  „ch o ro b ą"  n agm inną, pa­
s ją  tam tejszych  m ieszkańców , a  ju ż  najs ław n ie jszą’ 
bodaj jego  c en tra lą  je s t lich a  m ieśc ina  S ofjan , le ­
żącą n a  pogran iczu  persko-sow ieckiem . N iem a tu ta j  
dosłow nie an i jednego dom u, w k tó ry m b y  brakow ało  
kroseu . U staw iono je  pod śc ianą. P rzed k ro sn am i 
siedzą m ałe  dzieci w  w ieku  od 7 do 12 la t  n a  n isk ich  
ław eczkach i... p racu ją . D robne i  d e lik a tn e  rączę ta  
z błyskaw iczną w p ro st szybkością w iążą w ęzły  na 
przygotow anej osnow ie specjalnym  haczykiem , a n a­
stępn ie  z d ru g ie j s tro n y  o bcinają  n ic i m ałym  scyzo­
ryk iem .

336 tryljonów potomstwa 
z 10-ciu pokoleń!

(buk) M ucha —  to  n a jw iększy  i  n a jg ro źn ie jszy  
so ju szn ik  epidem ji. Zatoie-czjmcza poteanmy i p rze­
nosi n a  ozłowiefca zaraziki tyfosoi, dezymiterji i in ­
ny ch  chorób. K ażd a  z  ezcścću lape'k m uchy zakoń­
czona je*Sit dw iem a lepŁLemi podufuzcczikami, n a  k tó ­
ry c h  może o n a  przenieść 65,000.000 m ikrobów . We- 
dluig’ obliczeń pew nego p ro feso ra  m u cha w  czasie 
od kw ie tn ia  do końca w rześn ia  rozm naża sie  w dzie­
c ięciu  pokoleniach d o  336 try ljonów !

Cukier trzcinowy.
(buk) P ierw sza  w zm ianka o  istnieraiu cu k ru  trzc i­

now ego d o ta r ła  do E uropy  podczas w ypraw y A le­
k sa n d ra  W ielkiego do  In d ji w tak ie j m nie j w ięcej 
fo rń iie : „W  k ra ju  Hindiuszów rośn ie  trzc in a , k tó ra  
d osta rcza  m iodu bez u dzia łu  pszczół!“ N a pom ysł 
ra fin o w a n ia  cu k ru  w padli Persow ie dopiero  w X II  
w ieku. W postac i ju ż  oczyszczonej i sikrystalizow anej 
d o s ta ł sie  oulkier trzcinow y do h and lu  europejsk iego  
prze® W enecje około 1400 r . K ilo g ram  jego kosztow ał 
wówczas blisko 150 zł.

POMIDORY — rozsada
w pieirwezoiU'Sdmycb odm ianach  o  m ałe j zaw ar­
tości nasion do n ab y c ia  po p rzystępnych  ce­
nach:

Zakład Ogrodniczy JÓZEF WIDOWSKI 
Jędrzejów, Łysakowska 59

(za to rem  kolei w ąskotorow ej)
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